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POZNAN, 23 lipca.
Zwracaliśmy, parę miesięcy temu, uwagę czy- 

ników na charakterystyczny objaw w dzien- 
arstwie polskiem, a mianowicie warszawskiem. 
iczas kiedy dawniej było modą i uchodziło 
szczególny dowód gorącego patryotyzmu od- 

5jicać umysły polskie od ścisłej, systematycz- 
pracy i jej owoców, co wszystko materya- 

(!mem się zwało, a pchać je natomiast w tory 
■¡umowo fałszywych, a historycznie najsmut- 

zbankrutowanych szlachetno - brzmiących 
«fvęd, w których poczciwość serca z bajeczną 

tkością głowy nierozplątalnie się mięszały; 
we wszystkich, częściach kraju polskiego 

^'jennikarstwo, stanowczy zwrot zrobiwszy, wy- 
[Mda wagę, znaczenie, potrzebę pracy i ho- 

itwa narodowego. Przyczyna tego zwrotu 
pojna i naturalna. Z jednej strony najgroź- 

jsze, najnaglejsze niebespieczeństwo zupeł- 
o ;o wydziedziczenia, zubożenia, znikczemnienia 
fszystkich onych skutków, które w narodzie 
igdzą materyalną idą w parze, otwiera oczy 
iej uprzedzonym, nagli sumienia piszącycli. 

aijjrugiej strony tak głęboko zakorzenione są 
¡gnębionym i upadłym naszym narodzie różne 
awnione przesądy i narowy, że w istocie po • 
eba z poważną miną i przejętem sercem głosić 
iwdy, które w silnie i organicznie żyjących 
iłecznościach do abecadła publicznego należą. 
Wielkopolsce bardziej jest grożące, niż w Kró- 

-¡twie, powszechne wydziedziczenie i zubożenie 
siołu polskiego, natomiast mniej znacbodzi 

- wstrętu w umysłach do przyjęcia prawdy 
iwiennej; powiedzieliśmy też w swoim czasie 

nelkopolanom nasze słowo w tym względzie. 
2fistępnie powtórzyliśmy różne głosy reszty 

-iennikarstwa polskiego, a mianowicie Gazety 
arszawskiej i Kroniki. Dziś podajemy 
całości świeży artykuł Gazety Codziennej, 
to jako przyczynek do charakterystyki owego 

—kotu o którym mowa, już to dla bezwzględnej 
irtości artykułu, którego elementarne prawdy 
auki i W. Księstwu Poznańskiemu przydać się 
zcze mogą, a to bardzo nawet.
Gazeta Codzienna pisze:
„Ubożejemy ciągle, a powinnibyśmy się bogacić, 
»żejemy. ciągle, gdy na zachodzie coraz więcćj się 
gacą. Gardzimy materyalizmem, gardzimy pie­
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HOMILETYKA
księdza Ignacego llolowińskicgo.

(Dokończenie.)
UJ! W ostatnićj części Homiletyki ks. Hołowiń- 

iego znajdujemy obraz wieku XVIIgo w Polsce pod 
ględem wymowy i piśmiennictwa. Autor wcale 

iz ¡eciwnie przedstawia nam tę dobę od wielu innych 
4 fitoryków literatury, którzy w tym czasie widzą, 

jlynie makaronizmy i upadek z wysokości Zyg- 
mtowskiego klasycyzmu. Hołowiński widzi tu ow­
ito poczęcie narodowej literatury. „Czytając dzieła 
isze), złotych czasów naszćj literatury, czujemy nie 
sżupan, jak rzymską togę w zewnętrznćj formie, 
'czyznę. Nic łatwiejszego, jak przefłómaczyć na 
ciński język najpiękniejsze utwory owćj epoki, bo

>/, >wo w słowo, nie zmieniając prawie w niczćm, można 
oddać. Rzecz się ma inaczćj w późniejszćj epoce; 

m wszystko tak żywcem jest swoje, że o tłóma- 
eniu i myśleć nie można. Za naszych czasów 
isznie liczą za zasługę poetom i pisarzom, że wiele 

i wyrażeń wprowadzili w styl piśmienniczy; ale 
hnże to jest w porównaniu z tćm bogactwem ży-
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niędzmi, ale pamiętajmy, że nasza moralna istota 
rozwijać się ni działać nie może, jeżeli ta ziemska 
materyalna jej skorupa nie ma zaspokojonych swjch 
potrzeb codziennych. Dusza nasza nie da się kupić 
ni sprzedać; ale dusza nasza przywiązana do ciała, 
które karmić i przyodziewać musimy. Codzienne 
potrzeby nasze coraz bardziej wzrastają, a środki 
ich zaspokojenia codzień maleją. Nietyiko potrzeby 
cielesne wymagają materyalnych środków, ale i po­
trzeby duchowe. Wychowanie dzieci coraz więcćj 
kosztuje, a jednak wychowywać je i uczyć potrzeba, 
bo z pokolenia w pokolenie inteligeneya nierozwi- 
jana karleje f-tępieje umysł niekształcony. A lite­
ratura nasza woła o pomoc. O jakąż to pomoc wo­
łają nasi literaci ? (których tak wielu tak gwałtownie po- 
wstaje na dążenia czasu). Materyalizm nas gubi! wołają.

„Porozumiejmy się! Co jest materyalizm? Mate­
ryalizm nie leży w uczciwym pieniężnym dorobku, 
ale w sposobie używania majątku. Materialistą jest 
ten, kto zbiera i trwoni majątek na zadowolenie 
swych żądz i cielesnych rozkoszy, bez względu na 
następstwa, na dobro pokoleń i kraju, a nie ten, 
kto stara się uczciwie powiększać swe mienie, by 
stać się niezawisłym i módz dać środki kształcenia 
swej rodzinie. Najpotężniejsze narody na świecie 
są te które są najbogatsze. A jeżeli tak dalej ubo­
żeć będziemy, to nasze wnuki będą sługami tjch co 
się bogacą i kłaniać się będą w forcymerach swoim 
panom, którzy nabędą ziemie nasze. I nie pomogą nic 
dekiamacye i poetyczne słowa.

„Wy, co niewierzycie, bo zaprawdę przykro wie­
rzyć, idźcie na zachód, zobaczycie że tam zakupują 
nasze płody, przerabiają i odprzedają je nam. Za­
kupują nasze zboże co najcelniejsze i żywią dobrze 
swego robotnika, którego wyroby my później pła­
cimy. Ale oni pracują, my próżnujemy. Oni dźwi­
gają przemysł, my go zaniedbujemy. Oni zajmują 
się handlem, my się nim brzydzimy. Oni oszczędzają, 
a my trwonimy. Oni się uczą, my się bawimy. Oni 
się bogacą, a my ubożejemy; oni tćż będą panami, 
my pachołkami i już dźwignąć się nie potrafimy.

„To nie jest majaczenie pesymisty, to me przy­
widzenie śledziennika, ale fakt nagi, oczywisty, ra­
żący. Fakt nie pierwszy, nie jedyny. Zajrzyjcie do 
historyi narodów.

„Czy ockniem się z uśpienia, czy tćż dalćj jesz­
cze łudzić się będziemy? Czy znajdziemy w sobie 
środki cofnięcia się od przepaści, do której z zawar- 
teir.i biegniem oczyma? Czy przedewszystkićm do­
brze oceniamy nasze położenie?

„Środki są, ale czy wola jest? Czy jest silna 
wola, silne postanowienie? Czy silna wola jest w in­
dywiduach, czy tćż stanie się nieustannym bodźcem 
do czynów i wbtrwania? Środki są, nawet niedaleko, 
bo u nas samych. Pierwszy środek: Praca.

„Każda praca, umysłowa, czy cielesna, byleby nic 
bezrozumna, bogaci, bo jest produkcyą. W każdym 
stanie, w każdym zawodzie, praca jest jedynćm źró­

cia, z tą obfitością wszystkich słów i wyrażeń kra­
jowych, które po raz pierwszy owa epoka ośmiańa 
i okrzyczana wniosła do literatury naszćj? Wszyst­
kie żywioły narodowe, które z powagą i ukształco- 
nym smakiem literatury rzymskiej nie mogły się od­
bić W' literaturze XVIgo wieku, wtargnęły hurmem 
do piśmiennictwa; widzisz tam rubaszność, ironią 
i dowcip narodowy; jakąś swobodę we wszystkich 
ruchach, a nadewszystko postrzegasz to, co się zo­
wie zacięcie polskie, którego opisać trudno, ale 
uczuć je każdy może; jest to jakaś męska zamaszy- 
stość, jakaś w niewielu słowach dziwna dobitność

Ta epoka cierpień i klęsk natchnęła i język nie­
pospolitą rzewnością, i nie raz postrzegamy wyraże­
nia jakby tylko co pożyczone u autora „Dziadów“, 
albo „Ukraińskich Dumek.“ Pomiędzy mówcami ko­
ścielnymi tego wieku spotykami Birkowskiego, 
Szymona Starowolskiego i Młodzianow- 
skiego. Młodzianowskim autor szczególnie zajęty, 
i zgodzim się na sympatyą, przejrzawszy podane nam 
wyjątki. W jego kazaniach mamy z całą dramatycz- 
nością przedstawione i opinie ówczesne i życie na­
rodu. „Kaznodzieja“, pisze autor „uważając wśród 
anarchii i niezgód domowych istnienie kraju jako cud

1859.
dłem prawego nabycia majątku. Zwiemy to dorob­
kiem, co z roboty i pracy powstało. Bez pracy naj­
bogatsze marnieją zasoby intellektualne i materyalne, 
zdolności wrodzone i odziedziczone majątki.

„Niech więc młodzieniec skończywszy szkoły nie 
szuka przedewszystkiem wygodnćj synekury, niech 
się nie ogląda na spadek, jaki ma kiedyś odziedzi­
czyć. Niechaj pracuje tak jak gdyby nic nie posia­
dał, jak gdyby sam sobie miał stworzyć majątek, 
który ma być podstawą jego samoistności, niezależ­
ności, i środkiem kształcenia siebie i swćj przyszłćj' 
rodziny. Mech więc rodzice nie poprzestają na da­
niu swym dzieciom powierzchownćj ogłady towarzys­
kiej i początkowych tylko nauk w szkołach, niech 
nie zaprzątają głowy dzieciom jftłtuzinem obcych ję- • 
zyków, dla parady i tonu, a czas tak zyskany obrócą 
na gruntowne wyuczenie rodzinnćj mowy i nauk 
ścisłych. Niech dają, jeżeli są w możności, wycho­
wanie uniwersyteckie, lub specyalne w jakićj szkole. 
Niezamożni niechaj wcześnie wciągają dzieci do po- 
ż: tecznćj pracy rzemieślniczej. Praca rzemieślnicza 
nikogo nie poniża, i często pomyślniejszy los zapew­
nia, aniżeli posada. Tylko przez specyalne ukształ- 
cenie wyrabiają się ludzie fachowi. Takich najwię- 
cćj potrzebujemy, bo dotychczas zakłady nasze po­
wierzać musimy cudzoziemcom.

„A jeżeli młodzieniec ma być rolnikiem, jeżeli 
ma to szczęście, że na własnćm-gospodarować może, 
to jako człowiek fachowy równie dobrze gospodaro­
wać potrafi, jak ów, co lat kilka włóczył się za gra­
nicą, co szczegółowo zapoznał się z pięknościami 
baletu, lub dostatecznie wyćwiczył się w szlachetnćj 
grze bilardu.

„Czas, to pieniądze, mówią Anglicy. To znaczy 
że w danym czasie człowiek należycie usposobiony, 
może wykonać ilość pracy równą danćj wartości pie- 
niężnćj; dla nieuka i niedołęgi, czas to ciężar, któ­
rego stara się pozbyć, chociażby ze szkodą swego 
zdrowia i sumienia. Człowiek pracowity nigdy nie 
ma nadto czasu, próżniak ma go zawsze za wiele.

„Każda uczciwa praca przynosi uczciwy dorobek, 
a co uczciwe to szlachetne; żadna więc praca nie 
poniża nikogo, chyba bezrozumna. Najwyżćj cenimy 
pracę umysłową, chociaż ta na pozór najlżejsza. 
Uzdolnienie się do pracy umysłowćj, wymaga naj- 
więcćj pracy przygotowawczćj, nauki, a często i wiel­
kich nakładów. Praca umysłowa wykonywa się, nie- 
tylko w tak zwanych zajęciach wyzwolonych, ale i 
w rolnictwie, w przemyśle i w handlu, to tćż wszyst­
kie te zajęcia wymagają naukowego specyalnego przy­
sposobienia, inaczćj stają się partactwem lub sza- 
cherką. Ceńmy usposobienie gruntowne, i nie zada- 
walniajmy się blichtrem powierzchownćj ogłady. Po­
zorna naukowość jest szkodliwszą od nieuctwa. Sza­
nujmy każdą pracę. Niechaj się rolnik lub uczony 
nie uważa za wyższego lub użyteczniejszego od rze­
mieślnika lub kupca: każdy powiększaniem swego 
majątku, powiększa ogólne bogactwo kraju.

wyraźny miłosierdzia boskiego, wylicza wszystkie na­
rody i dowodzi, że żaden z nich nie doświadczył tak 
wielkich dobrodziejstw.“ Dalćj zaś tak rzecz prowa­
dzi: „Kędyż Chmielnicki z Chamem sprzysięgłym? 
Nie masz ich. Kędy Rakocy i poteneya siedmio­
grodzka? I życie i panowanie stracił. Kędyż Karól 
Gustaw z posiłkami herezyi? Ztrupiał. Jan Kaźmierz 
żyje, korona trwa. W jednymźe roku królestwo pra- 
wieśmy stracili i ledwo nie odebrali. Otóż Cię, Pa­
nie Boże, nazwę Bogiem naszym, Bogiem cudownym; 
Pan z tobą, narodzie mój! Rozkochajcie się Polacy 
w Panu Bogu waszym, bo tak jest dobrotliwy na na­
ród nasz! Czybym ja był sam w tak bogatćj kazał 
stule? Czybyście wy byli stanęli tu w sobolach, ry­
siach, bławatach, a ty, stanie białogłowski, w ozdo­
bach twoich i klejnotach, gdyby nie był łaskaw ten 
Bóg naszćj ziemi, Bóg nad nami cudowny? Nie od- 
dawajcie złe za dobre P. Bogu naszemu. I to u 
mnie dowód, że P. Bóg z tobą, korono, bo szczegól­
nie Bogarodzica Panna jest przy tobie. Forteco czę­
stochowska, jakoś nieprzyjacielskie szturmy i potęgę 
wytrzymała? Izali Szwedzi misterniejszych nie brali 
zamków? Któż cię obronił? Bogarodzica Panna przy 
nas stojąca. Pamiętajcie, że po ślubie Bogarodzicy



„Majątki pojedyńczych osób, lub |rodzin, jako 
cząstki ogólnego majątku kraju, przynoszą pożytek 
dla wszystkich mieszkańców. Im więcój majątków 
szczegółowych, a zatóm im większe ogólne bogactwo 
kraju, tóm łatwiejsza praca, łatwiejszy dorobek. Nie- 
tylko intelligencya i siła próżnować nie powinny, ale 
niech nie'próżnują kapitały, bo one są podstawą na 
którój oparta intelligencya i siła nierównie większe 
przynoszą korzyści. Kapitały bezużytecznie leżące, 
są jakby zdolności próżniactwem marnowane. Wspie­
rajmy ludzi chęć do pracy i uzdolnienie mających; 
ale potępiajmy publicznie gnuśność, próżniactwo i ży­
cie bez celu, na równi z pijactwem i szulerką. Praca 
to dług należny krajowi, dług honorowy: kto go nie 
płaci, nie jest człowiekiem honoru.

„Drugi środek oszczędność. Majątki nabywają się 
pracą, utrzymują oszczędnością. Oszczędność, jest to 
użycie najmniejszych środków do osiągnięcia danego 
celu, rozumne zastósowanie wydatków do dochodów 
i obracanie majątku wyłącznie na pożyteczne cele. 
Źle zastósowana oszczędność nie jest zaletą, ale błę­
dem; zamiast korzyści, szkodę przynosi. W każdym 
razie sknerstwo nie jest oszczędnością. Nie jest osz­
czędnym, kto nabywa zły towar, dla tego że tańszy, 
kto źle płaci swych wyręczycieli. Dla nauki i wycho­
wania dzieci, oszczędność zawsze jest błędem. Po­
dróż bez celu za granicą, zbytkowne ubiory i stroje 
wyszukane, zagraniczne łakocie (obecnie bardzo w mo­
dzie) i t. p. nie dowodzą oszczędności. Potrzeba ko­
niecznie zniżyć skalę tonu do której za przykładem 
możnych pną się mniój zamożni popychani śmieszną 
próżnością, ze szkodą majątku, obyczajów, nawet su­
mienia. Ileż razy dzieci płaczą za to, że mama chcia- 
łaby być nazajutrz po balu wymienioną w Kuryerze, 
jako odznaczająca się elegancyą i przepychem ubra­
nia. Czas już nie sądzić człowieka według kroju 
jego sukni, ani czcić kobiety stósownie do liczby fał­
dów materyi spoczywającój na krynolinie.

„Trzeci środek zamiłowanie swojszczyzny. My 
co tak często mamy swojszczyznę na ustach, ze 
wszystkich narodów my najmniój się nią opieku­
jemy. Chwalimy zawsze co nasze, ale najmniój na­
szego używamy. Krój sukni angielskiój lub francu- 
skiój, materyał zagraniczny, książki w obcym języku, 
rozmowa nie polska, sprzęty i rzeczy zagraniczne. 
Wyrób krajowy u nas jedno znaczy, co lichy. Jeżeli 
co wpłynie za nasze zboże lub produkta, to jak naj- 
spieszniój wywozimy za granicę i rozrzucamy po 
oberżach, cywilizowanych szulerniach, lub zamieniamy 
na łachmanki i cacka, jak dzicy Amerykanie. Dziećmi 
jeszcze jesteśmy i dajemy się łowić na plewy. Kiedy 
sprowadzamy machiny i modele z zagranicy, to za 
to produkujemy więcój i taniej; ale jaka korzyść 
z takiego lub owakiego lampasu przy pantalonach? 
Jeżeli nie postanowimy sobie, dawać pierwszeństwo 
wyrobom krajowym, to nigdy lepszych mieć nie bę­
dziemy, a cudzoziemcy bogacić się będą przez nasze 
próżność i lekkomyślność. Podstawą mody, jest po­
pęd do naśladownictwa cechujący niższe od ludzi 
stworzenia.

„Wątpię niestety, by mnie posłuchano, ale pro­
ponowałbym każdemu uczciwemu obywatelowi, by 
wyłącznie krajowych używał wyrobów. Może kobiety 
(znowu się łudzę), może jednak nasze nieocenione 
kobiety dadzą w tóm przykład mężczyznom. Byłoby 
to chlubnóm świadectwem ich wielkiego serca i wznio- 
słćj myśli. Czy to tak wielkie poświęcenie, jeść na 
krajowym talerzu, pić z krajowój szklanki, nosić 
suknią i bieliznę krajową? Jeżeli to tak trudno, to 
zróbmy przynajmniój w tóm lub owóm początek. 
Wszak mamy jąż dużo niepoślednich krajowych wy­
robów, a często jednak kupujemy zagraniczne. Nie

Pannie uczynionym we Lwowie, poczęliśmy Szweda 
zwyciężać i z korony wypędzać. Dla młodych przy­
pomnę to, że kiedy we Lwowie Te Deum śpiewano 
w obecności królewskiój, świeca zgasła na ołtarzu, 
i zdał się to być zły znak, i porwał się dworzanin 
pokojowy zaświecić świecę; król jegomość nie kazał 
jój zapalać, w tóm dymiła się długo, a potem się 
sama przez się zapaliła. Świeco korony, jakoż ga- 
śniesz! Wielki to gas, kiedy familia Jagiellońska 
ustajel Dmuchają na tę świecę przeciwne od wschodu 
wiatry Turków i Tatarów; spraw to Bogarodzico 
Panno, aby się znowu ta świeca zapaliła, berłem 
swóm zaświeciła.“ Zajmujące jest zastósowanie pa­
raboli Samarytanina do kraju i konfederacyi: „Czło­
wiek ten jest nasza korona zstępująca z Jeruzalem, 
bo i poszła na dół dla opuszczonój staropolskićj świą­
tobliwości, szczerości, prostoty, nakoniec bitności i 
mężności. I napadła na rozbójców, najprzód miecz 
kozacki, łuk tatarski. Wspomnijmy na Pilawce; wy­
jechaliście tam, panowie moi, jak do ślubu, aż po 
ślubie zaczęliście taniec gonionego i ucieczki. Nastą­
pił szwedzki lud, brandenburski, węgierski i inne, 
złupili korony Kędyż bogactwa kościelne? Kędyż 
bogactwa córek waszych? Wstążki nastały za łań-

obawiajmy się o naszych kupców, bo to obrotni lu­
dzie, oni sobie poradzą. Wszak i w Anglii i Fran­
cji są kupcy i liczniejsi i możniejsi od naszych, a 
tam stosunkowo nie sprowadzają tak wiele obcych 
wyrobów. Sprowadzać zawsze będziemy, ale coraz wię­
cój materyałów, a coraz mniój wyrobów, a zato otworzą 
się nowe środki dorobku i pomyślności w kraju. Ze 
wzrostem zamożności wzrośnie ludność kraju i rol­
nictwo nie będzie musiało zazdrościć fabrykom ro­
botników.

„Przemysł krajowy pozwala taniej zaspokajać po­
trzeby życia i zmniejszy cenę robotnika. Moralność 
klasy wyrobniczój podniesie się z powiększeniem jój 
zamożności, bo nic bardziój nie psuje obyczajów jak 
nędza. Biorąc się więc szczerze do pracy dla zape­
wnienia bytu przyszłych pokoleń, nie zapominajmy ni­
gdy, że religia i moralność uczą nas, jak używać do­
chodów dla dobra bliźnich, wskazują nam cele, które 
nam łatwiój osiągnąć przyjdzie; uczą, że obok ma- 
teryalnych zabiegów mamy wyższe obowiązki, których 
wypełnianie prowadzi na drogę zbawienia. Ora et 
labora. (Módl się i pracuj.) Jedno drugiemu nie prze­
szkadza.

„Mości panie, to wszystko prawda, ale to są rze­
czy oklepane.

„Oklepane, dotąd niestety prawda! ale gdzie grunt 
żyzny tam siać warto, choćby się nawet od razu nie 
przyjęło.“ ________________

JKW. Książę Rejent w imieniu N. Pana raczył 
potwierdzić pastora ewanielickiego Semeraka w Sy­
cowie dyrektorem ewanielickiego seminaryum nau­
czycielskiego w Kreuzburgu.

Berlin, 22 lipca. Ministeryalna Gazeta Pruska 
podaje okólnik do poselstw pruskich w Niemczech 
wydany pod datą wczorajszą treści następującój: 
„Berlin, 21 lipca 1859. Zaraz po powrocie z Werony 
hr. Rechberg powiedział królewskiemu posłowi 
w Wiedniu, że Austrya głównie dla tego przyjęła 
preliminarya pokoju w Villafranca, ponieważ warunki 
medyacyi, któreby wyszły od Prus, Anglii i Rosyi, 
dla Austryi byłyby mniój korzystne jak te, na które 
cesarz Francuzów zamierza się zgodzić. Manifest ce­
sarski z 15 lipca podobnież się wyrażał. Do okól­
nika hr. Rechberga, który mi przed kilku dniami 
przeczytano, dodany był projekt medyacyjny nibyto 
przez Anglią Francyi udzielony, a na którego warunki 
w 7 paragrafach ujęte, nibyto Prusy się zgodziły. 
Dziennik Mainzer Journal projekt ten medya­
cyjny dzisiaj ogłasza. Upoważniony Pan jesteś jak 
najformalniój oświadczyć:
1) że Prusy żadnych warunków medyacyjnych nie 

zformułowały ani tóż takowego przez inne mo­
carstwo zformułowanego nie przyjęły;

2) że projektu dołączonego do okólnika austryac- 
kiego, a późniój ogłoszonego w gazetach, wca- 
leśmy nie znali. Schleinitz.“
Brzmienie projektu wspomnionego medyacyjnego 

podaje Mainzer Journal jak następuje:
1) Włochy samym sobie wrócone być mają.
2) Ma być zawartą konfederacya wszystkich państw 

włoskich bez wyjątku.
3) Sardynia ma być powiększona przez Lombardyą 

i księstwa.
4) Państwo niezawisłe obejmujące Wenecyą i Modenę, 

pod jednym z arcyksiąząt ma być utworzone.
5) Toskania dostaje się księżnej Parmeńskiój.
6) Legacye mają otrzymać świeckiego wicekróla.
7) Ma nastąpić kongres dla reorganizacyi Włoch na 

powyższych podstawach i dla pogodzenia praw na­
bytych z życzeniem ludu.

cuszki. Po tych wojnach nastąpiło wewnętrzne złu- 
pienie, bo ustało nabożeństwo w nas i uczęszczanie 
do sakramentów pokuty i stołu pańskiego. Liczmyż 
jeno rozboje domowe. Wielkim rozbojem są związki 
przeklęte, konfederacye niegodziwe. Panie, tego, który 
ich pierwszym był początkiem, duszę zbaw, ale dom 
jego, familią, potomstwo upokórz, aby tym przykła­
dem cała się korona ukarała, i od tego się grzechu 
odwróciła. Cóż rzekę o tych związkach, które prze­
szły? Złupiły koronę i przyniosły wielu duszom po­
tępienie wieczne. Panowie związkowi! pod grzechem 
śmiertelnym jesteście obowiązani miliony szkód na­
grodzić. Ale amnestya nastąpiła. Amnestya zwalnia 
od kary, ale nie od obowiązków sumienia; zostął-li 
jeden tylko na przykład koń: ten co go ma, a nie 
powróci, zbawion nie będzie. Ale cóż o koniu mówić! 
Pierwszy związek liczył się, że go było 30 tysięcy; 
porachujcież, co tóż oni wydarli z łanów, miast ceł, 
żup? Policzcie, co szkapy ich zjadły? Policzcie, że 
biorąc wszystkie ich bankiety, nakłady, suchedni i 
myta czeladzi dane, przychodziły na każdego ze Strawą 
jeden tal. na dzień; codziennie wybierali 30,000 tal., a 
przez czas wszystek jakto wiele milionów uczyniło! 
Tak cię, najmilsza korono, złupili: a synowie twoi złu-

ROSYA. lic
: tRosyanie coraz znaczniejsze czynią w Azyi -

stępy, ubiegając na stanowiskach ważniejszych' 
stkie inne narody, nawet samych Anglików. KotT
stnemi traktatami, przyjaźnią lub podbojem oh'zk:
jakoby siecią tę część świata,’ którą zda je' się dali? „ 
zręczniój umieją zarządzać, a więc pewniój utrzyj 
potrafią, jak Anglicy. Dwór petersburski zost „ 
z szachem perskim w najlepszych stosunkach; pot 
gając nibyto Persom, będącym w wojnie z Turkoi „
nami, podjął wyprawę przeciw Chi wie, stołeczneiL
miastu Turkistanu. Wojsko tój wyprawy wynosi 60' 
a udąje się przez morze Kaspijskie do Chiwy, ' 
początku wiosny, jak donieśliśmy swego czasu, pi11
jechał był do Petersburga z darami od hana Chi pa

¡arsyn jego, chcąc naprawić chwiejący się z Ro3yą j 
sunek, ale zamiar ten się nie udał. Rosya trzyma L 
zawsze doświadczonój zasady mieszania się w s i., 
sunki zwaśnionych ludów, jużto godząc jużto pon j 
gając z nich jednemu. Tylko medyacya ta dla 
tów nie koniecznie bywa korzystną.

FRANCYA* te
Paryż, 20 lipca. O odbytój wczoraj uroczysp? 

ści w Saint Cloud przyjmowania przez cesarza ił3' 
prawodawczych dziś jesteśmy w możności podać j1 1 
które szczegóły. Cesarz przyjął członków senazef 
ciała prawodawczego i rady państwa w sali naz# 
nój Rubensa; senat zajął miejsce po prawój, cif)1 
prawodawcze po lewój, a radzcy stanu naprzeciw i111 
sarza. Wszycy ministrowie prócz tego byli obei1^ 
Cesarz, który bardzo utył, dobróm cieszy się zi^ 
wiem, tylko cokolwiek się opalił na słońcu włoski; ic 
miał dekoracyą legii honorowój i medal wojsko1 P 
francuski, oraz medal zasługi wojskowój sabaudiroc 
który także otrzymał Garibaldi. PP. Troplong i Moiar 
mieli mowy, następnie i p. Baroche; cesarz w kolasr 
przeczytał manifest umieszczony dziś w Monitorż1^ 
przybity na ulicach stolicy. Posiedzeniu temu m 1 
czystemu przytomną była jeszcze cesarzowa otoczo R 
damami dworu służbowemi, z obcych tylko była 
proszona p. hr. Walewska. Z przemowy, jaką u v 
cesarz, pokazuje się, że sam wyznaje, iż prograt 
włoskiego nie przeprowadził całkowicie. Za nie 
pełnienie przyrzeczeń czyni odpowiedzialnemi mot0 
stwa europejskie, które mu postawiły alternatf0 
albo poprzestania na korzyściach już otrzymanlze 
albo narażenia Francyi na wojnę daleko groźnieDc 
od włoskiój. Cesarz wybrał alternatywę pierwsi W 
dla usprawiedliwienia wyboru wylicza zarazem iZC 
bespieczeństwa, na które trzeba było kraj wystaari 
udając się inną drogą i podaje dobrodziejstwa poP 
skane odtąd przez pokój. Nie wspomniał w<#zi
o trudnościach, jakie już teraz się okazują,
wrócenia do księstw włoskich dawniejszych rządP 
Z milczenia tego przypuścić można, że FrancyaP 
będzie wkraczała z wojskiem dla narzucania pan«0 
cych, którzy ustąpili byli do obozu nieprzyjacfai 
skiego. Spostrzeżono także, że cesarz pominął » 
czeniem handel i przemysł krajowy, do których ml0 
był naród zachęcić mając ufność w trwały poP' 
Umysły drażliwe tłómaczyły sobie stąd, że poF 
w Villafranca podpisany, krótką tylko przerwą ji1 
wojny. Utwierdził ich w tóm mniemaniu artyW*st 
dziennika Journal des Débats, w którym ganioF 
jest z wielką emfazą publicystyka angielska dla SFa 
nieufności i nieukontento wania z rezultatów woj Pl 
i drażnienia opinii Europy. Obawa jednakże jF 
płonna i przedwczesna. Obok urzędowego manifeR 
cesarskiego zainteresować może rozwinięcie nwf j 
wów, które przyłożyły się do zaimprowizowanego æj 
koju, a jakie podaje jeden z korespondentów Infra

pili. A toż nie zbójcy, co pod pozorem obronienia 
ności wyrywają z serc poddanych przywiązanie do l 
na; co sieją potwarze, niezgody i zamieszanie? By» 
jeszcze więcój liczyć rozbojów domowych, ale pif 
stąpię do tego, jak jest korona na pół umarła. ? 
mivivo relicto. Ten jest na pół umarły, kto ponij 
ciężkie kalectwa. O wielkaż ta ręka była Inflarf 
już teraz wiecznie odcięta. Ukraina zawojowana,! 
zacny Lwów zukrainiał. Komuż tę koronę mizerf 
na wpół żywą ofiarujemy? itd.“ Z jakiómże zajęcif 
czytają się tu wyjątki z kazań, gdzie się Młodzi 
nowski ujmuje za Janem Kazimierzem przeciw jji 
obmówcom; gdzie z taką rzewnością błaga kw 
aby nie składał korony; gdzie mówi o wygaśnie« 
w kraju wielkich i sławnych familii i z lękliwą ej1 
łością stawia pytanie, czy całój koronie dla niez# 
nie przyjdzie na koniec: „Czy się dasz obwinąć wf 
hometański zawój? czy w pograniczny kapelusz]1 
gdzie upomina naród o życie tatarskie i turec® 
gdzie bierze w obronę chłopów, ucząc, że niej' 
niewolnikami (w 17 wieku, pamiętajmy), ale W1 
danymi; gdzie mówi o ówczesnych postach, pif 
niactwie, bogobojnóm życiu niewiast. Kogo niej 
chwyci, co czytamy w mowie pogrzebowćj o świi!



â

iid an ce; wylicza ich pięć: 1) p. Cavour, który 
temu przedłożył cesarzowi w Plombières swe pro- 

y* (ta i prosił o pomoc Francyi, który pozyskał przy- 
p. jeżenie przymierza zatwierdzonego związkiem księż- 

zki Klotyldy z ks. Napoleonem, który był moto- 
ob • • ------------• • ’-----" -Jorganizatorem wojny o niezależność Włoch, od

dali n i
wątku saméj wojny był w sprzeczności z polityką 

^“ arską; zamiast poddać widoki swe dążnościom Na- 
M eona III występował przeciw ideom cesarskim przy 
W¡maitych sposobnościach wywołując ruchy rewolu- 

’"»ne w wielu miastach włoskich, a do żywego roz- 
iźnił cesarza przez środki, jakich sobie używać 

1 ™ ¡wolił w Legacyach przeciw władzy papieskiéj. Ca- 
jr i stronnictwa rewolucyjne chcieli przysposobić 

' Wpadki, aby cesarza zmusić do poddania się im, 
^“arz zaś sam chciał kierować wypadkami, i dla

8;o postanowił zakończyć wojnę przy pierwszój stó- 
ma mój sposobności. 2) Stanowisko, jakie zajęły Prusy, 
Wstynęło na cesarza. Nie miał zrazu tyle wojska 
P®! dyspozycyi, jak utrzymywał Constitutionnel, 

¡arz potrzebował do oblężenia Werony jeszcze 
000 wojska świeżego. Skądby potém można było 
¡cze postawić nad Renem zaraz 300,000 żołnierza 

!ZySjOO armat? trudno wyrozumieć. 3) Pośród nie- 
'a , ipieczeństw i ambarasów takiego położenia Fran- 
l(î j i baczne oko mieć musiała jeszcze nietylko na 
;eni ¡eciwników, ale i na sprzymierzeńców. Rosya 
laz%ciaż nie zawarła aliansu z Francyą formalnego,

¿¡yrzekła była jednakże coś więcój nad sarnę neu-
Jność. Ale chcąc zachować sobie dwór peters- 

)barski w życzliwości ku sobie winien cesarz francuski 
Z(ji nie dozwalać naruszać kwestyi dla Rosyi draź- 

ski ych; tych ostrożności p. Cavour i jego stronnicy 
¡sio, i przestrzegali, i otóż w chwili, kiedy rewolucya 
mdi rodowości groziła pożarem ogarnąć ze stron kilku 
Idffisarstwo austryackie, odbiera cesarz Napoleon list 
k01 asnoręczny od cesarza Aleksandra II, przez adju- 

;0K ita tegoż, hr. Szuwałowa. Równocześnie pełnomoc- 
x j rosyjski, p. Bałabin, układał się w Wiedniu z p. 
3CZ) Rechbergiem. Obie strony wojujące odebrały radę 
4a ktowania o pokój. 4) Nie bez skutku był następ- 
, n wpływ, jaki mają przyjaciele i powiernicy cesa- 
gIT, którzy od początku niezadowoleni byli z wojny 
nijtôrym więcój chodzi o bespieczeństwo i trwałość 
nO(o władzy, aniżeli o wielkość jego panowania i sąd 
îatjtoryi; więcój jeszcze stara się cesarz stósować do 
iaDzeń papieża, duchowieństwa i opinii katolików 
jjJncuskich. Nuncyusz papieski był u cesarzowój, 
ffS eby ująć jój serce dla sprawy Ojca św. 5) Na- 
n ¡zcie zwycięstwo pod Solferino okupione ogromnemi 
gwarami zmiękczyło cesarza, który nie ma żelaznego 
pjca stryja swego, i zapragnął położyć koniec tym 
Ciziom straszliwym. Następstwem bezpośrednióm po- 
„¡Jja zawartego w Villafranca będą konfereneye po- 

ządjędzy stronami wojującemi dla określenia organiza- 
ya | Włoch na podstawie, jaką położyli dwaj cesarze, 
aniiatępstwem pośrednióm będzie przymierze trzech 
■jaefarzy, bo Rosya podała rękę Austryi pochylającój 
j J} już nad przepaścią, a Napoleon III wrócił bar- 
j zadowolony z spotkania i rozmowy, jakie miał 
poJmłodym cesarzem austryackim. — Konfereneye 
polbędą się niezadługo, Francya będzie reprezento- 

ąjłfflą. przez p. Bourqueney, posła wiedeńskiego, a 
rtyRrya przez hr. Colloredo, posła rzymskiego; peł- 
anifJmocnik sardyński jeszcze nie jest zamianowany. — 

sisarz austryacki ufny w pokój, kazał już rozpuścić 
ffoj pułków lombardzkich swego wojska. Zaręczają 
e jjkołach półurzędowych, że straż fortec czworoboku 
aifewierzona będzie wyłącznie żołnierzom włoskim i że 

będzie nawet żołnierza austryackiego w Wenecyi
Wój. — Z rozmowy, jaką mieli dwaj cesarze w Vil- 

Infranca, dziś słychać szczegół dotyczący reorgani-

a rfłój Teresie Opalińskiój, wojewodzinie poznańskiój. 
do |f kazaniach Młodzianowskiego słowem tak się od- 
gy{#ierciedliło życie narodu ówczesnćj epoki z wszyst- 

ptfmi cnotami i błędami, z wszystkiemi cierpieniami, 
a, wami, nadziejami i rządami; że bez jego znajo- 
,Onilf)ici żaden historyk ani dramaturga obrazu rzetel- 

o ówczesnego ducha przedstawić nie jest w stanie, 
na,[Otóż z tak wielkim światem uczonych a cnot- 
lizefych mężów, zacząwszy od czasów apostolskich aż
,jęci|końca 17 wieku, zaznajomią nas Homiletyka 
tockRwińskiego. Jest to przyczynek bardzo pożądany 
v je literaturże naszćj. Życzylibyśmy, aby dzieło to 
krMdowało się w bibliotece każdego duchownego, 

inieRżdego z świeckich obywateli, którzy się w po- 
ą cRniejszórn kochają czytelnictwie, którzy w mowach 
jezRicznych występować mają, aby na przedstawia- 
w»eych się tam charakterach nabrali tęgości, odwagi 
lusRtchnienia, i zbogacili swe wiadomości o zasadach 
recW®owy. Życzylibyśmy, aby rodzice swym synom 
ie hwiletykę na podarki ofiarowali, aby młodzież 
e pijała sposobność poznać, na czóm wielkość czło- 
pifelta zależy, poznać nieznane skarby dawnych lite- 

uerUr, a oderwać się od czytania o owych romansi- 
¡wiijpych bohaterach, któróm duch karłowacieje. Po-

zacyi księstw włoskich. Cesarz Napoleon nie chciał 
się podobno zgodzić na przywrócenie usuniętych rzą­
dów. Cesarz zaś austryacki wzruszony, ze łzami 
w oczach miał zawołać, że nie może odrzucać sprawy 
sprzymierzeńców, którzy stanowczo do sprawy jego 
przystąpili. Napoleon III pragnąc pojednania już nie 
nastawał; zastrzegł sobie zaś podobno przyzwolenie 
króla Wiktora Emanuela, a tego przyzwolenia król 
sardyński odmówić nie mógł. — Rząd angielski po­
dług dzisiejszych wiadomości domaga się, ażeby sta­
nowcze zawarcie pokoju nastąpiło wspólnie przez 
pięć mocarstw pierwszego rzędu. Rząd francuski 
zgadza się na tę propozycyą, z mniejszą gotowością 
przychyla się do niój dwór wiedeński.

WŁOCHY*
O ruchach wstecznych armii francuskiój piszą 

w liście z Rivoltella z 15 lipca co następuje: „Ce­
sarz wyjechał i jutro wojsko roapocznie wymarsz 
z pozycyi dotąd zajmowanych. Gwardya cesarska 
udaje się do Medyolanu, gdzie pierwsza dywizya przy­
będzie 25go, druga dywizya 26 lipca. Pierwszy kor­
pus także się w Medyolanie zatrzyma, dokąd przy­
będzie od 29go do 31 lipca. Drugi korpus gromadzi 
się koło Brescii pomiędzy 19tym a 20tym. Pierwsza 
dywizya 3go korpusu opuszcza jutro Goito i na Ca- 
salmaggiore 2Igo przybędzie do Parmy. Druga dy­
wizya tegoż korpusu pozostanie na prawym brzegu 
Padu w Casalraaggiore. Trzecia dywizya idzie 19go 
na Volta, Pozzolo do Bozzolo i Piadena. Trzy dywi- 
zye 4go korpusu idą 23go do Piaczency, Pizzighettone 
i Cremony. Piąty korpus (księcia Napoleona) pod je­
nerałem d’Autemarre przybędzie 24go i 25go do 
Bergamo. Kawalerya gwardyi cesarskiój pójdzie ju­
tro z Montechiaro na Cremonę i Piaczencę do Novi. 
Park artyleryi udaje się ku Pavii. Inżynierya z par­
kiem idzie do Cannetto.“ — Warunki pokoju nie małe 
wywołały zadziwienie w Rzymie, ponieważ wstręt 
papieża i kardynałów do prezydencyi papieskiéj w przy- 
szłój konfederacyi włoskiój jest powszechnie znanym» 
W ostatnich dniach nawet papież podobno ubolewał 
nad tóm, iż w razie, gdyby tóm pomysł przyszedł do 
skutku, świeckie stosunki przeniknęłyby Rzym w wszel­
kich kierunkach. Z Ankony powołano jenerała Alle- 
grini do Rzymu, w celu utworzenia nowych oddzia­
łów wojska, mających przywrócić posłuszeństwo 
w zbuntowanych miastach Romanii. — Niewątpliwą 
jest rzeczą, iż konfereneye trzech mocarstw, Francyi, 
Piemontu i Austryi w Zürich wkrótce się rozpoczną; 
niewiadomo jednak na pewne, czy po tych konferen- 
cyach nastąpi kongres europejski, w którym wszyst­
kie mocarstwa udział mieć będą. Dziennik austryacki 
Ostdeutsche Post sądzi, iż do tego kongresu nie 
przyjdzie, i że trzy neutralne państwa będą się mu- 
siały poddać losowi, który sobie same zgotowały. 
Z Londynu przecież telegram donosi dziennikowi 
Nord z 19 lipca: „Po konferencyach w Zürich, na 
których trzy mocarstwa wojujące zredagują i podpi- 
szą dokument pokoju, nastąpi kongres, w którym 
sześć mocarstw europejskich udział mieć będą. Za­
pewne przy tój sposobności ministrowie spraw zagra­
nicznych będą ich pełnomocnikami. — Manifest ce­
sarza austryackiego nie podobał się w Francyi, po­
nieważ zawiera dwa wiecznie powtarzane mylne twier­
dzenia, iż austryacka armia w czasie wojny miała 
zawsze do czynienia z przeważnemi siłami, i że Fran­
cya rozmyślnie wojnę rozbudziła, do którój już od 
dawna była uczyniła przygotowania. — Korespon- 
deneya zTurynu z 18 lipca twierdzi, iż cesarz Na­
poleon chcąc uspokoić patryotów włoskich miał po­
wiedzieć: „Je ferai l’affaire en deux actes, soyez 
tranquilles!“ Podług tójże korespondencyi, wszystko

znawszy z Homiletyki prawdziwie chrześciańskich 
filozofów i mówców, niejeden pójdzie do źródeł sa­
mych, i z uniesieniem pozna nowy świat myśli, a 
świat tak różny od niemiecko-heglowskiego. Lecz, 
aby znaleść w onych dziełach ducha dawnych mę­
żów, trzeba przystąpić bez uprzedzenia; jest tam 
zdrój żywój wody, z silnym prądem wylewającój, i po- 
krzepiającój zwątlone serca i strudzone światem ro­
zumy. Gdybyś zaś przeciwnego był usposobienia, 
i powiedział, że pokażesz, że tam nie ma zachwalanćj 
wody żywój, tylko piasek i poszedł do źródła i na­
brał piasku, aby nim bardziój jeszcze oczy światu 
zarzucić: tak uprzedzonemu radzę, niech się próżno 
bieganiem do owego źródła nie trudzi. Toć jeden 
z żyjących filozofów naszych odprawił studya nad oj­
cami kościoła; ale że w nich tylko szukał stwier­
dzeń dla swoich „prawdoświeci“, nie znalazł w nich 
nauki o Bóstwie Chrystusowóm, o któróm z taką 
siłą mówią, lecz nazbierawszy pojedynczych oderwa­
nych zdań, pisze nam wyrzuty o jakiómś „bonzo- 
stwie“ w narodzie, ubliżając niegodnie rozumowi 
i sercu narodu całego. Mimowolnie nasuwa mi się 
porównanie, wzięte z moich miłych sąsiadów rolni­
ków. Widzę, jedno z nich wychodzi na pole, aby zbie­

cokolwiek podczas wojny działo się we Włoszech, 
działo się za wyraźnóm przyzwoleniem Napoleona. 
Ustanowienie rządu tymczasowego w Bononii na­
stąpiło w skutek zezwolenia cesarza, a margrabia 
Pepoli (minister finansów nowego rządu) jedynie za 
radą Napoleona przyjął ofiarowany sobie urząd. Na­
wet w Toskanii, Parmie i Modenie wszystko działo 
się podobno podług szczegółowych instrukcyi cesarza, 
który ruchów rewolucyjnych bynajmniój się nie oba­
wiał. (?) Głównym powodem, który skłonił cesarza 
do tak niespodzianego zawarcia pokoju, miały być 
ciągłe skargi otaczających. Wystawiano mu stan zdro­
wia wojska jako nader niepomyślny, wynurzano obawę, 
iż działa oblężnicze na czas sprowadzone nie zostaną 
i t. d. Do ustąpienia Wenecyi zaś głównie nakło­
niły Napoleona łzy Franciszka Józefa, który przy 
rozmowie w Villafranca podobno wzruszenia swego 
opanować nie mógł.

— Opowiadają, iż na dworcu kolei żelaznój w Ma­
genta kilka dam medyolańskich z najwyższych sfer 
przedarłszy się przez orszak cesarza i króla sardyń- 
skiego, wracających z obozu, wśród łez obfitych ca­
łowały rękę cesarza, a następnie otoczywszy króla 
z wruszenia ani słowa wymówić nie mogły, tak, że 
i Wiktorowi Emanuelowi łza spłynęła po ogorzalóm 
licu. Cesarz zaś obróciwszy się do dam, wyraził im 
nadzieję, iż wkrótce znów przybędzie „quand nous 
serons plus contents.“ — Wenecyanie żyjący w Tu­
rynie urządzili 18 lipca żałobne nabożeństwo za du­
sze ziomków poległych w walce o niepodległość wło­
ską. Wybór turyńskiego towarzystwa był przytom­
nym; nad bramą kościelną był umieszczony napis, 
w którym były pomiędzy innemi następujące wyrazy: 
„Szczęśliwi, których ostatnia godzina rozjaśnioną 
była nadzieją; proście Boga, aby nadzieja ta dla nas 
stała się prawdą!“ — Rada municypalna Medyolanu 
wystósowała dziękczynny adres do cesarza Napoleona. 
— Podług depeszy z Turynu z 20 lipca sardyńscy 
komisarze i urzędnicy z księstw i z Legacyi odwo­
łani zostali. W Parmie i Modenie miasta i gminy 
protestują przeciw restauracyi, gotują się do oporu 
i żądają przyłączenia do Piemontu.

— Pomimo zawarcia pokoju, dzienniki nie prze- 
stają podawać szczegółów wojennych; są to kore- 
spondeneye spóźnione dzisiaj, ale zawsze ciekawe. 
Z Valteliny z 8 b. m. podają następne szczegóły o 
korpusie Garibaldego.

„Bormio jest główną kwaterą jenerała Garibal­
dego. Pisałem do was z oberży pod Złotym Lwem, 
ze stancyi sąsiadującój z pokojami zajmowanemi 
przez jenerała. Widziałem więc z bliska tego sław­
nego naczelnika, tego człowieka dziwnego, znakomi­
tego, który dla Włoch stał się legendową istotą za 
życia, nie mając nawet jeszcze wiele siwych wło­
sów. Tyle już o nim mówiono, nie chcę powtarzać 
tego co drudzy podali przedemną, rzucę tylko kilka 
rysów pobieżnych. Garibaldi fizycznie jest trochę 
zmęczony, nogi jego podupadły nieco w skutek tak 
czynnego życia, czasami powleka niemi za sobą. 
Twarz ściągła, oczy niebieskie, włosy ciemno blond, 
noszą jednak cechę młodości najzupełniejszój. Wy­
raz twarzy można streścić w tych trzech słowach: 
tęsknota, energia, niezmierna dobroć. Inteligencya 
to piękna, nie lubiąca stawiać teoryi, mówiąca mało 
o polityce ogólnój; sąd tego człowieka jest rozległy 
i głęboki, ale rzadko z nim występuje. W wyrażeniu 
swój myśli jest on niezmiernie lakoniczny. Opowia­
dano wiele o jego energii w stosunkach z ochotni­
kami; energia ta w istocie jest wielka, ale ją ła­
godzi dobroć i poufałość, bardzo wybitna w chwi­
lach zasłużbowych. Jenerał Garibaldi pozostał do- 
wódzcą partyzantów i wiele do etykiety nie nawykł.

rać pszenicę; drugie wychodzi na to samo pole, aby 
zielska nazbierać: i każdy znalazł, co sobie naprzód 
powiedział, że szukać pójdzie. Podobnie dzieje się 
i na polu naukowóm. Ażeby się zachęcić do szuka­
nia kłosów pszenicznych na tóm polu, czytanie Ho­
miletyki mocno się przyłoży. — W końcu zapisać 
muszę wdzięczność wydawnictwu krakowskiemu za 
tak wczesne wydobycie tego rękopismu z ukrycia, 
i za tak tanie (dziesięć złp.) wydrukowanie go. Przed 
dwoma laty wyświadczyło nam toż wydawnictwo wiel­
ką przysługę, ogłaszając drukiem Hołowińskiego 
Kazania iAllokucye. Jak śliczne tam znajdujemy 
kazanie na święto Trzech Króli, ile tam głębokich 
myśli, ile poezyi w przedstawieniu tak kwiecisto obra- 
zowóra. Zamieszczony w tym zbiorze długi a wymo­
wny list pasterski przy sposobności odebrania paliu­
sza od stolicy apostolskiój, jest tak ważny i tak pię­
kny, że wszystkim znany być powinien. Jest to głoś­
nie tylko arcypasterza do swój archidyecezyi mohi- 
lewskiój, ale głos metropolity do całego narodu. 
Chluba literaturze, która się takim pisarzem, jak 
nieodżałowanój pamięci Ignacy Hołowiński, poszczycić 
może. KI.
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Z żołnierzami rozmawia jak z przyjaciółmi i rów­
nymi. Żołnierze więcćj mają dla niego przywiązania 
jak obawy; oficerowie są jego towarzyszami. Zresztą 
ta swoboda i przyjaźń wcale nie wyłącza karności 
i posłuszeństwa. Karność w jego wojsku najzupeł­
niejsza.“ BELGIA.

Bruksela, 20 lipca. Jutro Belgia obchodzić 
będzie 28mą rocznicę wstąpienia na tron króla Leo­
polda. W katedrze odśpiewanóm zostanie z tego po­
wodu uroczyste Tedeum, na którćm izba in corpore 
znajdować się będzie.

AMERYKA.
Z Valparaiso donoszą, iż rewolucya w Obili 

przytłumiona i że kraj powraca powoli do normal­
nego stanu.

Wiadomości miejscowe i potocrtie.
Poznań, 23 lipca. Towarzystwo jeźdźców pod dyrekcyą p. 

van der Goudsmit przybyłe tu z Wrocławia, gdzie podobno 
z wielkiem powodzeniem dawało przedstawienia, jutro roz- 
pocznie szereg przedstawień na placu Działowym. Cyrk ku 
temu celowi zbudowany przykryty jest namiotem, co w obec­
nej porze upałów przyjoą wdzięcznie lubownicy podobnych 
widowisk.

Telegramy ostatnie.
Londyn, 22 lipca. Na dzisiejszóm posiedzeniu 

nocnóm izby niższój powiedział Disraeli: Pokój po­
winien zadowolnić, ponieważ utrzymuje równowagę 
europejską. Anglia z niego może być zadowoloną, 
lecz nie powinna brać udziału w kongresie, tylko 
z ufnością niechaj żąda zmniejszenia wojska od Na­

poleona, wiernego swego sprzymierzeńca. Gladsti 
obiecuje żądanie to postawić, żartuje z antypj 
Disraelego do kongresu, zwłaszcza że Malmesa 
dawniój sam go pragnął. Brigbt mówi o neutral 
ści, potępia zaczepki dziennikarstwa wymierzone pi 
ciw Napoleonowi, ponieważ dla pokoju są nieb 
pieczne i sądzi że Palmerston najzręczniśj pot 
uchylić zawikłania obecne. Russell potępia dziei 
karstwo i uznaje lojalność Napoleona, sądzi wszą 
iż trzeba jeszcze się zbroić. Palmerston dodaje: 
łożenie Włoch dowodzi, iż pokój może być róti 
strasznym, jak wojna, którój Malmesbury mógł 
zapobiedz, gdyby więcój posiadał zdolności. Zaw; 
od okoliczności, czyli Anglia weźmie udział w i 
gresie. Fitzgerald broni lorda Malmesbury i pi 
mawia przeciw kongresowi. (B. H. Z.)

Na wzór miast większych, jak Paryża, Drezna, urządziłem wmie­
ście tutejszóm, na rynku pod nr. 41 na tenże sam sposób fabrykacyą i sprzedaż

wody selcerskiej i soda,
szklankę po 6 fen., w abonamencie 25 szklanek 10 sgr.
[913] <J. »Jagielski, aptekarz. Poznań, rynek 41.

Szanownym od nas kupującym tutej­
szym i zamiejscowym donoszę niniej- 
szem uniżenie, że prowadzoną przez 
zmarłego męża mego, Chrystyana Bard- 
feld, fabrykę rękawiczek pod dotych­
czasową firmą:

C. BARDFELD,
przy pomocy mego synowca, Henryka 
Bardfeld, długoletniego współpracowni­
ka mego zgasłego męża, prowadzić da- 
lśj będę na dotychczasowy sposób i 
przy równych środkach, prosząc, aby zau­
fanie, którćm tak bardzo zaszczycano 
mego męża, na mnie chciano przelać.

Żarazem upraszam o zwrócenie uwa­
gi na mój podpis.

Uniżona Brygida Bardfeld, 
podpisywać będzie ©. Barilfeld.
Poznań, 21 lipca 1859. [941]
Ucznia do handlu potrzeba. Bliższa 

wiadomość: Chwaliszewo 88. [943]
Nasienie rzepy ścierni­

skowej poleca jak najtaniój
S. Calvary

[9281 ulica Szeroka Nr. 1.
Fąjansowe puszki <2 o kon 

fltur hermetycznie się zamykające, 
angielskie garnki do bu­
lionu, pół-, jedno- i czterokwartowe
poleca

[921]
H. Slug

Fryderykowska ul. 33.

Dobre węgle drzewne po 
5 sgr. szefel ofiaruje

Maurycy Victor
[918] Wielkie Garbary Nr. 35.

Obwieszczenie.
Z polecenia tutaj szego sądu powiato­

wego sprzedawać będę drogą aukcyi 
przedmioty do pozostałości prokuratora 
rządowego Ur. Ryli należące, a miano­
wicie oprócz zwyczajnych mebli i sprzę­
tów domowych kosztowne meble maho­
niowe jako 2 biórka, z tych jedno cy­
lindrowe, kilka szaf, komody i serwantę, 
dalej nowy fortepian, kosztowne naczy­
nia porcelanowe i szklanne, rozmaite 
miedzioryty i kopie portretów Rafaela, 
w dniu 28 b. m. z rana od godziny 9, 
w domu p. Zgorzalewicza tu w rynku 
położonym.

Kościan, 22 lipca 1859.
Wohlbrueck, aktuaryusz.

Cyrk van der Goudsmit’a.
w nowo wybudowanćj arenie na placu 

Działowym
w niedzielę £8 lipca 

pierwsze wielkie przedstawienie w wyż- 
szćj sztuce jeżdżenia i tresowania koni, 
przy dobrze obsadzonśj orkiestrze i 
oświetleniu gazowćm.
W poniedziałek SS lipca 

drugie wielkie przedstawienie.
Bliższych szczegółów udzielą afisze. 

Cena miejsc: parkiet 15 sgr., miejsce 
pierwszego rzędu 10 sgr., drugiego 
rzędu 7’/a sgr., trzeciego rzędu 4 sgr.

van der ¿>oudsmit
[940] dyrektor.

Przybyli do Poznania 23 lipca.
BAZAR: Wł. dóbr Skarżyński z Chełkowa,

Potworowski z Goli, lekarz dr. Trautmann 
z Wittenberga, porucznik Jastrzembski z 
Poznania.

¡t-UD uzakjnïM ORŁEM: Lek. dr. Ludwig 
i dr. Heinrich z Berlina, dzierżawca Ra­
czyński z Orli, malarz Heintze z Wrocławia.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Taczanowski z Iiuczkowa, Zawadzki ze 
Swierkowic, Schubert z Schoenau, Zabłocki 
z Gwiazdowa, Opitz z Łowęcina, pani Witt- 
zak z Trzecina.

MYLÏUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
lir. Kwilecki z żoną z Wróblewa, Lniski z 
Chełmna, pani Mańkowska z Rudek, pułk. 
Tolzig z Głogowa, dyr. Lettau z Królewca, 
kupcy Hirsekorn ze Szczecina, Mueller z 
Głuchowa, Steiner z Moguncyi.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wł. dóbr 
Aldongs ze Świdnicy, kapitan Seel z To­
runia, ekonom Haussius z Krosna, inspek. 
Hoffmann ze Skwierzyny, fabrykant Roe- 
schel z Gdańska, kupcy List z Gliwic, En- 
gelbardt z Mylhuzy, Heinrich ze Zgorzelic, 
Rhode i Karbów z Bremy, Wiener z Wro­
cławia, Schroeder ze Szczecina, nadleśn. 
Wehmeyer z .Mchów, fabrykant Wiese z 
Moguncyi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Ramkę z Wągrowca, Schoebel i Ramkę z 
Gorzewa, nadleśn. Hagen z Berlina, Stabr 
ze Zielonki, kandydat ieśn. Dankelmann z 
Berlina, ob. Roeske z Lubina, sekr. Steirolt 
z Sonnenburga, kupcy Nitschke z Gniezna, 
Laibach z Wrocławia, Gebauer i pani Leh­
mann z Berlina, student Lehmann z Hali, 
ober, Gross z Lubna.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr br. Ciesz­
kowski z Wierzenicy, Chłapowski i kupiec 
Hirschberg z Berlina i Eugler z Naumbur- 
ga n. S.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Sypniewski z 
Piętrowa i kup. Hollmann ze Szczecina.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Twar­
dowski z Belęcina, nadl. Herbst i ucz. Ieśn. 
Herbst z Boruszynka, Rivoli i Kolierski z 
Bolewic, oberż. Dupkę z Wielenia, kapit. 
Krueger z Obornik, por. Riwocki ze Sza­
motuł, Zahu z Leszna i roln. Rieck z 
Gniezna.

HOTEL KRUGA: Urz. Poppe z Legnicy, 
akt. Most z Mużakowa i rektor Comnik z 
Friedlandu march.

POD JAGNIĘCIEM: Piekarz Muehle z 
Wielichowa.

w miejscu bez beczki 16%2—16% tal., i 
czką na lip. 16% pł. 16% żąd., sier. 16’/ 
16% żąd., wrz. 18% pł. 16%, tal. źąd.

Berlin, 22 lipca.
Pszenica: w miejscu 40—72 tal. pódl. 

Zyto: w miejscu 35 - 36’% tal. żąd. podł. 
na lip. i lip-sier. 31’%-35 pł., sier.-wn 
—35%, wrz-paź. 37'%—38, paź.-list. 37 
38%, list.-grud. 38 tai. pł. Jęczmień: w 
29-35 tai. Owies: w miejscu 25-31 tal. 
na lip. 25'4—25’% p!, lip.-sier. 25 żąd , i 
wrz. i wrz.-paź. 24%—24'% tal. pł. Olej 
piowy: w miejscu 10%2 tal., na lip. i 
sier. 10%, sier.-wrz. 10% pł., wrz.-paź. 1 
- 10% , paź.-list. 10% —10% żąd. i pł., 
grud. 10'%—10% tal. pł. Olej lniany, w 
scu i na lip. 11 tal. Okowita: w miejscu 
beczki 19% tal. pł., z beczką na lip. i 
sier. 19—19'/12, sier.-wrz. 19%s—19'%, : 
paź. 14’%, paź -list 14'/8~14%, list.-grud 
tal. pł.

Wrocław, 22 lipca.
Zyto: na lip. 33’% żąd., lip.-sier. 32 %-3 

sier.-wrz. 31’%, wrz.-paź 30% 31%, paź.- 
30%— 31% tal. pł. Olej rzepiowy: wi 
scu 9% tal. żąd., na lip. 9% ph, lip.-sier, 
żąd, wrz.-paź. 10% żąd. i pł., paź.-list.: 
pł., list.-grud. 10% tal. pł. Okowita: wi 
scu za wiadro 8%, tal. pł, na lip. i lip.. 
8%, sier.-wrz. 8%, wrz.-paź. 8%—8'%,] 
list. 8%2 tal. pł. Na targu:

w dobrym gat. śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 73—79 61 43-49
, żółta 69—73 60 41—48
„ porosła 34-42

Żyto 47—49 45 40—43
Jęczmień 32—34 28 24—26
Owies 31-34 29 19 — 23
Groch 58—60 50 40—48
Rzep 73 69 63

„ zimowy 70 65 64

Kurs giełdy w Berfeie 

dnia 22 lipca.

Papi&rj ¡iswSüe.

Pożycz, dofcrow.. . .
dito rz&d,.............
dito 1856 . . 
’lito 1853 . . 
dito prem. 1855 . .

Obligi długa skarb..
dito Mercmi.............
dito miasta Beri.. . 
dito dito

Listy zast. March.. . 
dito Prus Wsck . .
dito Pomor...............
dito dito . . . . 
dito W. Ki. Poza.. 
dito dito (nowel 
dito dito {nowej 
dito Ssląskie ....
dito gwar. B.............
dito Prus Zach. . . 

Listy ront. Marek .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr.Wsch.i Zch 
dito Nadreńslde . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Papiery M«!SEkat».

Austr. metali...............
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fi. . 

Rosy, 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poży. St^gL

% | dano.
pła­
cono.

4% — 97
4% — 96%
4% — 86%
4 — 92

3% — 115
3% — 83
3% — —
4% — —
3% — —
3% — 84%
3% 81
3% — 85

4 — 95
4 — —

3% — —
4 — 85%

3% 84 —
3% — —
3% — 79
4 — 90%
4 91 —
4 — 87%
4 — 88%
4 93 —
4 91% —
4 90

5 _ 61
5 — 65%
4 92
5 100
5 107%
5 l08’/» __

PoJsk. obligi skarb. . 
dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. n. w RS. 
dito Ob.cztk.5O0zł. 

Pkaląds*.
Frydrychsdory . . .
Lajdory........................
Złota funt cel. . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas . . .
Niem. bankn..............
dito płat, w Lipsku

Austr. bankn.............
Polskie bil. bank.. . 
Bisk. bank, od wesli

Aicj* Ł«!«l ieiasaych.
BerliŁ-Anhalt.. 
Berliń.-Hamfc. . 
Berl.-Poczd.-Magd 
BerL-Szczeciń . 
Wrocł.-Freib. . .

dito najnow, 
Brzeg-Niskie . . .

dito pierwot. 
dito dito 

Dolno-SzL-March. 
Dolno-SzL kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Górno-Szl. A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tarnowic. . . . 
Staregr.-Pozn. ....

% dano.
4 83%
5 92%

22
4 86
4 88

_ _
— —
— —
— —
— —
— —
— —
— —
— —

4
4
4 —
4
4 —
4 __
4 —
4
7’ —

4 __
4 —
5 —
4 —
? A,

4
3% - i

pła­
cono.

113% 
108% 
450 
29 20 
99”12

87
4%

111
103
120

98
84%

39

89

49
117

36%
79

WIADOMOŚCI HANDLOWE- 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznanie. 

.Dnia 23 lipca.
Zyto: na lip. 30% żąd. 30% pł., sier. 30 

źąd., wrz.-paź. 31 żąd. 30% tal. pł. Okowita:

Szczecin, 22 lipca. 
Pszenica: w dobrym gat. 55 funt, wi

scu 63 tal. pł., 83/85 funt, żółta na lip. S 
lip.-sier. 51'% tal. pł. Żyto: w miejscu 89 
31 tal. pł., 77 funt, na lip.-sier. 31, s 
wrz. 34% 35 pł., wrz.-paź. 35%—36 ź: 
pł., paź.-list. 35% - 38 pł , list.-grud. : 
na wiosnę 38 tal, pł. Jęczmień: szląsk 
paź.-list. 69/70 fnt. 33 tal, pł. Owies: wi 
scu 26 tal. pł. Rzep zimowy: w miejsci 
—66 tal pł. Olej rzepiowy: w miejscu 
tal. pł. 10% tal, żąd., na wrz.-paź. 10’/, 
10’% żąd., paź.-list. 10% żąd., list.-grud.' 
tal. pl. Okowita: w miejscu bez beczki 
—18% tal. pł., na lip.-sier. i sier.-wrz. 
pł., paź.-list. 14 tal. pł.

ja­
dano.

pła­
cono.

Akcje benkowe i kredyt 
Beri. Stów, kas.. 
Beri, Tow. hand. 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komin. 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. dito*. . . , 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prusk. udz. bank.

8 Szląsk. Stów, bank.
Akcje przemy siew®. 

Beri. fabr. kol. żel. 
Minerwy Szląski ej
Concordia...............
Magd, assek. ogn.

Obligacje z prawum 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt. . . .
dito.........................

Beri.-Samb. .... 
dito II Em. . . . 

Berl.-Pocz.-Mag,
dito Lit C . . . 
dito Lit. D . . . 

Beri, - Szczecin, 
dito II Em. . . .

Koźlo-Oderb.............
dito HI Era. . . . 

Dolno - Szl. -Marek, 
dito konwen. . . . 
dito dito III ser. 
dito dito IV ser.

A.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

T-

5 
5
4
4

%
T-
4%
4%
4%
4
4

%'■

4
4&

118

80

86%

78

91
78
91%
77%
63
80
86
75%

135
75%

83
35

87%

100%

97% -

80%

83%

- 100

% dano.
pła­
cono.

4% — —
4 — —

3% 78% —-
4 85 —

3% 71% —
4% 87% —

4 —
4% — —

-Fry
Górn.-Szl. Lit A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit. D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . .

Starog.-Poznań. . 
dito II Em. . .

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 22 lipca.

Papiery I pieniądze
Dukaty........................
Frydryęhsdory . . .
Luidory.....................
Polskie bil. bank.. .
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr,
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast. . 

dito nowe .... 
dito nowe .... 
dito Listy Rent. .

Szląskie Listy Zast, 
dito nowe Lit A.
dito 
dito 
dito 
dito

italskie Listy Źąst..
! dite now. Émis, 
dito Oblig. skarb.

do.oblcząstk.apOOzł. 
Austr. pożycz., naród. 
Minerwy akcys . . . 
Szląski bank .... 

dito tow. assefcogn.

nowe .... 
Lit, B. . . . 
Lit. B. . . , 
Listy Rent. 
Oblig. prow.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%

4%
4
4
4
4
5 
5

93’%

109
87%

83%

100%
86%
86%
87%
84%
»2%
92%

90%
98%
86%

65
37

92%

76

Ahcye Szląskich k»le! 
żelaznych.

Freiburg . ...............
dito now. Emis.

¡o/ 1 u- 
'O j dano.lano, e

........Mili
8t> %

dito obl.zpraw.pierw.
dito . . .................

Głóg, Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. Marek.. . 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito ............. ... . .
dito .......................

Opól. Tarnów.....
Koźlo-Oderb..............

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup.

dnia 22 lipca.
Prusk. obi. skarb, 

dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży r. 1855

Pozn. List Zast. . 
dito nowo . . . 
dito nowe . . .

Szl. List Zast. . . 
Zach. Prusk. . .
Polskie.................
Pozn. List. Rent, 
dito obl.miejsk.H.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.zpraw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

4 
4 
4

4%
4 
4 
4 
4

3%
3%
4

3%
4%
4 
4

4%
w Pomnii

82%
86%

49%

117"
112%
84%
78
88
37%
39%

‘iî/
4

4%
3%

7’

3%

7’
4
4
5

85

97'/,

75%

102
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